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  PIERWSZA Z MAZURSKICH HISTORII


  OPĘTANY CZYTELNIK


  HAMILKAR SCHASS, MÓJ DZIADEK, jegomość – przyznajmy – liczący już sobie siedemdziesiąt jeden lat, właśnie przyswoił sobie sztukę czytania, kiedy wydarzyła się ta sprawa. Przez słowo „sprawa" należy rozumieć napaść generała Wawryły, który pustosząc ogniem, plądrując i dokonując tym podobnych bezeceństw ruszył od rokitnowskich bagien, wyciągając swoją łapę w kierunku Mazur, ściślej mówiąc po Sulejki. A był on, niech to licho porwie, już na tyle blisko, że niemal czuło się siwuchę, którą żłopali – on i jego żołdaki. Sulejkowskie koguty latały spłoszone wkoło, woły szurały łańcuchami, sławetne sulejowskie owce zbijały się tu i tam w stadka – gdzie okiem rzucić wioska objawiała niepokój o różnym nasileniu, tudzież wszechobecne podenerwowanie – historia zna wszak podobne nastroje.


  W tym to właśnie czasie, jak się rzekło, Hamilkar Schass, mój dziadek, niemalże bez cudzej pomocy przyswoił sobie sztukę czytania. No i czytał już biegle to i owo. Pod określeniem „to" należało rozumieć stary egzemplarz Kalendarza Mazurskiego z licznymi przepisami na święta Bożego Narodzenia, „owo" zaś odnosiło się do notatnika pewnego handlarza bydłem, który to notatnik handlarz ów zgubił był przed laty w Sulejkach. Hamilkar Schass czytał swą lekturę wciąż od nowa w kółko, poklaskiwał przy tym, a dokonując coraz to nowych odkryć, wydawał osobliwe, przytłumione dźwięki radości – jednym słowem pasja czytelnicza porwała go z kretesem. I istotnie, Hamilkar Schass uległ jej tak dalece, że wszystko inne zaniedbał w sposób niesłychany, słuchał teraz wyłącznie jednego władcy, którego zwykł był nazywać po mazursku Zatangii Zitai – albowiem ten to czytelniczy diabeł, albo ściślej mówiąc – szatan, go opętał.


  Wszelki człowiek, wszelkie stworzenie w Sulejkach ledwo żyło z przerażenia i strachu, jedynie Hamilkar Schass, mój dziadek, zdawał się być nieporuszony tym zagrożeniem; wzrok jego promieniał, wargi składały słowo za słowem, przy czym ogromny wskazujący palec, kreśląc formę girlandy, przesuwał się linijka po linijce w Kalendarzu Mazurskim, drżąc ze szczęścia.


  I otóż kiedy tak czytał, zjawił się u niego wystraszony chudzina nazwiskiem Adolf Abromeit, który przez całe swoje życie nie wykazał się niczym więcej prócz dwojga wielkich różowych uszu. Miał przy sobie ogromną flintę i wymachując nią podszedł do Hamilkara Schassa, po czym odezwał się w te słowa:


  – Lepiej byś zrobił – powiedział – gdybyś odłożył te swoje studia. Bo w przeciwnym razie może się łacno zdarzyć, zważywszy jak sprawy stoją, że Wawryła postudiuje sobie razem z tobą. Tylko że wtedy, jak mi się zdaje, ty będziesz bardziej w strzępach niż ta książka.


  Hamilkar Schass, mój dziadek, spojrzał na swego gościa najpierw ze zdziwieniem, a potem z irytacją – przez dłuższą chwilę nie był zdolny do żadnej odpowiedzi, albowiem lektura zawsze wciągała go bez reszty. Ale po chwili, kiedy już wrócił do siebie, wyprostował plecy i rozmasowując sobie palce u nóg tak odparł:


  – Wydaje mi się, Adolfie Abromeicie, żeś i ty zapomniał, co to grzeczność. Bo inaczej jakżebyś mógł, proszę ja ciebie, przeszkadzać mi w czytaniu?


  – To tylko – wyjaśnił Abromeit – z powodu wojny. Słowo honoru. Wawryle, temu osławionemu zbirowi, zrobiło się zbyt nudno na bagnach. Zbliża się on do naszej wioski, wyczyniając najokropniejsze bezeceństwa. A że jest już ten spotniały opój nazbyt blisko, postanowiliśmy otrzeźwić go za pomocą naszych flint. Ale do tego, Hamilkarze Schassie, potrzebujemy każdej flinty, a twojej bodaj w szczególności.


  – To bynajmniej nie zmienia istoty rzeczy – odparł Hamilkar Schass. – Nawet wojna, Adolfie Abromeicie, w żaden sposób nie usprawiedliwia niegrzeczności. No ale skoro sprawy, jak powiadasz, stoją kiepsko, możecie liczyć na moją flintę. Przybędę.


  Hamilkar Schass złożył pocałunek na swojej lekturze, schował ją do ogniotrwałego kamionkowego naczynia, wziął flintę, załadował sobie na plecy spory połeć wędzonki, po czym obaj wyszli z domu. Obok nich przemknęło w galopie parę inteligentnych sulejkowskich siwków – teraz bezpańskich – ze ślepiami wybałuszonymi z przerażenia, psy skamlały, gołębie z panicznym trzepotem skrzydeł uciekały na północ – słowem popłoch i groza, historia zna tego rodzaju widoki.


  Obaj uzbrojeni jegomoście odczekali więc, aż droga będzie wolna, po czym Adolf Abromeit oznajmił:


  – Miejsce, Hamilkarze Schassie, w którym będziemy walczyć, jest już ustalone. Obejmiemy, kumie, posterunek w domku myśliwskim, w tym, który należał do późniejszego pana Gąsia Von Gąsiora. Domek ten znajduje się jakieś czternaście mil stąd i stoi przy drodze, którą zmuszony będzie pójść Wawryła.


  – Nie mam zastrzeżeń – odparł mój dziadek.


  I tak udali się, nie wyrzekłszy już bodaj słowa, do owego solidnego domku myśliwskiego, tam poczynili przygotowania do obrony, zażyli tabaki i zajęli posterunki. Siedzieli osłonięci grubymi belkami i przez okienko w dachu obserwowali rozmokłą drogę, którą miał nadejść Wawryła. Siedzieli tak, no, powiedzmy, jakieś osiem godzin, aż Hamilkarowi Schassowi, który myślami był przy lekturze, zaczęły marznąć palce u nóg i to do tego stopnia, że już nawet masowanie nie pomagało. Dlatego też rozprostował się i rozejrzał w nadziei, że znajdzie coś, z czego można by wykrzesać jakiś ogieniek. Stąd coś wyciągnął, stamtąd coś, grzebał trochę po kątach, sprawdzał, odrzucał i pośród tego wszystkiego odkrył, niech to licho porwie, książkę – ładniuśki tomik w sam raz do ręki. Przeniknął go dreszcz od stóp do głów, przemożna radość załomotała mu w piersi, z miejsca oparł flintę o jakiś stołek, po czym jak opętany rzucił się na ziemię tam gdzie stał i pogrążył się w lekturze. W zapomnienie poszedł dokuczliwy ziąb w palcach, w zapomnienie poszedł Adolf Abromeit warujący przy okienku i Wawryła nadciągający od bagien. Posterunek, na którym stał Hamilkar Schass, przestał istnieć.


  Tymczasem zaś, jak można się tego domyślić, niebezpieczeństwo czyniło to, co sprawia, że jest ono tak szczególnie nieprzyjemne: oto zbliżało się. Zbliżało się w osobie generała Wawryły i jego żołnierzy, którzy, jak by to określić, niefrasobliwie nadciągali tą drogą, jaką zmuszeni byli obrać. A onże Wawryła, mój ty Boże, ten to ci dopiero wyglądał, jakby zaiste wylazł z bagien: był nieogolony, głos jego przypominał coś w rodzaju ochrypłego szeptu i oczywiście człek ów wyzbyty był tego, co zwykła posiadać każda w miarę przyzwoita ludzka istota – mianowicie strachu. Zbliżał się tu ze swoimi zapijaczonymi strzelcami, a zachowywał się, ha, jakżeby inaczej, jakby był samym wojewodą ze Szczylipina, tak się właśnie zachowywał. A co więcej, nawet butów nie miał, szedł w samych tylko onucach onże Wawryła.


  Adolf Abromeit trwający przy okienku na posterunku ujrzał nadciągającą z bagien hałastrę; odwiódł więc kurek flinty i zawołał:


  – Hamilkarze Schassie! Mam tego diabła na muszce!


  Ale Hamilkar Schass, co nikogo chyba nic zdziwi, nie usłyszał tego okrzyku. Po chwili – albowiem w żadnym razie nie wyglądało na to, że Wawryła zamierza się zatrzymać – Adolf Abromeit zawołał ponownie:


  – Hamilkarze Schassie, ten diabeł z bagien jest tutaj!


  – Zaraz – odparł Hamilkar Schass, mój dziadek – zaraz, Adolfie Abromeicie, podejdę do okienka, a potem już wszystko będzie załatwione jak należy. Tylko jeszcze ten rozdzialik do końca.


  Adolf Abromeit położył flintę na podłodze i ułożywszy się za nią obserwował i czekał pełen niecierpliwości. A jego zniecierpliwienie, żeby nie powiedzieć zdenerwowanie, wzrastało z każdym krokiem w miarę zbliżania się generała Wawryły. Wreszcie, kiedy – jak by to rzec – nerwy mu nie wytrzymały, Adolf Abromeit zerwał się, podbiegł do mojego dziadka, wymierzył mu – każdy rozumny człek mu to wybaczy – kopniaka i zawołał:


  – Hamilkarze Schassie, ten diabeł Wawryła jest tuż, tuż!


  – Wszystko będzie załatwione – odparł na to mój dziadek – w swoim czasie. Tylko jeszcze, jeśli łaska, ostatnie pięć stroniczek.


  A że nie uczynił nic, co by wskazywało na to, że się podniesie, Adolf Abromeit sam podbiegł do okienka, przypadł do swojej flinty i przygrzał z niej tak, że powstało widowisko, jakiego najstarsi ludzie na Mazurach nie pamiętali. I chociaż nikogo z owej hałastry z bagien nie zdołał trafić, to jednak zmusił ich do tego, by przyjęli pozycję krycia się, ta zaś okoliczność sprawiła, że Adolf Abromeit rozzuchwalił się w najwyższym stopniu i poszedł na całego. Ukazał się odsłonięty w okienku i dawał ognia, na ile tylko pozwalała mu ogromna flinta; czynił to zaś dopóty, dopóki nie poczuł znienacka ostrego, piekącego bólu, a kiedy nader oszołomiony sprawdził, co się stało, stwierdził, że przestrzelono mu jedno z jego wielkich różowych uszu. Cóż więc pozostało mu uczynić? Upuścił flintę, dał susa w stronę mojego dziadka Hamilkara Schassa i tak do niego przemówił:


  – Jestem ranny, Hamilkarze Schassie. Uchodzi ze mnie krew. Jeśli nie podejdziesz do okienka, ten diabeł Wawryła, słowo daję, będzie tu w dziesięć sekund, a wtedy, zważywszy jak sprawy stoją, należy obawiać się, że zrobi z ciebie farbę drukarską.


  Hamilkar Schass, mój dziadek, nawet nie podniósł wzroku, odparł jedynie:


  – Wszystko będzie załatwione jak trzeba. Jeszcze tylko, jeśli łaska, te dwie stroniczki rozdziału.


  Adolf Abromeit, przyciskając ręką zranione ucho, rozejrzał się szybko i bacznie wokoło, po czym raz dwa otwarł okno, wyskoczył i zniknął w gęstwie pobliskiego lasu.


  I jak było do przewidzenia: zaledwie Hamilkar Schass przeczytał parę dalszych linijek, drzwi runęły i kto wkroczył? Generał Zoch Wawryła. Ruszył oczywiście od razu w stronę mojego dziadka, wydając ochrypły ryk, po czym zarechotał, jak to miał w zwyczaju i warknął:


  – Skocz no mi tu, żabo, na rękę, to cię nadmucham.


  Wyrażeniem tym bez wątpienia nawiązał do swego pochodzenia i swoich nawyków. Ale Hamilkar Schass odparł:


  – Zaraz. Jeszcze tylko półtorej strony. – Wawryła zapienił się ze złości i wymierzył kopniaka mojemu dziadkowi, po czym bez ogródek zapowiedział:


  – Teraz cię przepołowię, ty stara jaszczurko. I to całkiem powolutku.


  – Jeszcze tylko jedną stronę – odparł Hamilkar Schass. – Tu nie ma więcej dalibóg niż trzydzieści pięć linijek. Na tym już się rozdział kończy.


  Wawryła wytrącony z równowagi nieomalże wytrzeźwiał, porwał strzelbę od jakiegoś kulejącego człeka ze swojej obstawy, przyłożył lufę do karku Hamilkara Schassa i wycedził:


  – Ja cię tu, ty śmierdzący kaczeńcu, zmiotę stąd drobnym śrutem. Patrz no, strzelba jest gotowa do strzału.


  – Zaraz – odrzekł Hamilkar Schass. – Jeszcze tylko dziesięć linijek, a potem już wszystko będzie załatwione jak trzeba.


  Wtedy – co zrozumie każdy rozsądny człowiek – Wawryłę i całą tę jego hałastrę zatkało do tego stopnia, że porzuciwszy swoje strzelby czmychnęli tam, skąd przyszli – pod określeniem „tam" należy rozumieć owe okryte ponurą sławą rokitnowskie bagna.


  Adolf Abromeit, który w zdumieniu obserwował tę ucieczkę, podkradł się z powrotem, podszedł z flintą w ręku do czytającego i czekał w milczeniu. A kiedy już i ta ostatnia linijka została przeczytana, Hamilkar Schass podniósł głowę, uśmiechnął się błogo i zapytał:


  – Zdaje mi się, Adolfie Abromeicie, żeś coś mówił?


  DRUGA Z MAZURSKICH HISTORII


  O FIZYLIERACH W KULKAKEN


  KRÓTKO PO WYKOPKACH ZIEMNIAKÓW zjawił się u mojego dziadka Hamilkara Schassa listonosz i wręczył mu dokument o szczególnym znaczeniu. Dokument ten nadszedł bezpośrednio od najwyższych czynników, o czym świadczył już choćby sam fakt, że podpisany był nazwiskiem Teodor Trunz. Nie było chyba, słowo daję, żadnego innego nazwiska w Sulejkach i okolicy, które wzbudzałoby większy respekt, większy szacunek, większy strach, trwogę oraz czołobitność niż nazwisko Teodor Trunz. Za tym mianowicie nazwiskiem stał nie kto inny, jak sam komendant sławnych fizylierów w Kulkaken, którzy w liczbie jedenastu kwaterowali w garnizonie po drugiej stronie łąk. Sława zaś, jaka szła nie tylko przed nimi, ale i za nimi, była tego rodzaju, że każdy, kto miał zaszczyt służyć w tym oddziale, niezawodnie zostawał uwieczniony w historycznych księgach Sulejek i okolicy. Nie wspominając już zgoła o ustnych przekazach.


  No więc tak. Hamilkar Schass, mój dziadek, w rzeczonym dokumencie zwietrzył z miejsca nową obszerną lekturę, złamał, jak się to mówi, pieczęcie i zaczął czytać. I wyczytał, podczas gdy listonosz Hugo Zappka stał tuż obok, że oto natychmiast i to najkrótszą drogą winien pośpieszyć do Kulkaken, aby zastąpić nadfizyliera Johanna Schmalza, którego trzeba było zwolnić z powodu nader szybkiego wypadania zębów. A u dołu złożony ogromnymi literami widniał podpis: Trunz, komendant.


  Hugo Zappka, listonosz, dowiedziawszy się już wszystkiego, ukłonił się mojemu dziadkowi, pogratulował mu z całego serca i pożegnał się; po jego odejściu dziadek wyciągnął swoją starą śrutówkę, przytroczył sobie połeć wędzonego mięsiwa do pleców i po wylewnych pożegnaniach ruszył w kierunku łąk.


  Dziarski nasz jegomość ruszył raźnym krokiem i wnet dotarł do garnizonu sławnych kulkaskich fizylierów, który to garnizon jawił się jako prosta, nieogrzewana chałupa na skraju lasu. Wartownik, długie, chude jak szczapa mrukliwe chłopisko, rozkazał mojemu dziadkowi podejść bliżej, a kiedy ten stanął tuż przed nim, wrzasnął:


  – Kto zacz?!


  Na co mój dziadek z ujmującą prostotą odpowiedział:


  – Hamilkar Schass, jeśli łaska.


  Następnie okazał dokument, podarował wartownikowi kawałek wędzonego mięsiwa i teraz już wolno mu było wkroczyć na teren garnizonu. Oczywiście najpierw obejrzał sobie wszystko dokładnie, penetrując tak teren przez całe popołudnie, aż w końcu znalazł się pod jakimiś drzwiami, zza których słychać było czyjś głos. Mój dziadek uchylił więc te drzwi, wsunął głowę do środka i stwierdził obecność pewnej liczby fizylierów, którzy z wielkim przejęciem słuchali akurat wykładu pod tytułem: „Co uczyni i jak zachowa się fizylier z Kulkaken, jeśli wróg rzuci się do ucieczki?". A ponieważ dziadek mój, przysłuchując się dłuższą chwilę, uznał wykład za interesujący, wmieszał się pomiędzy słuchaczy i spojrzał ku przodowi.


  I któż to siedział tam na przedzie? A jakże, Trunz, komendant. Był to człowiek niski, smagławy i popędliwy, ówże Teodor Trunz, poza tym miał jedną nogę drewnianą. (Tę prawdziwą, jak lubił się wyrażać, rzucił na łono ojczyźnie.) W każdym razie był on tak czy owak człowiekiem niepospolitym choćby już z tego powodu, że w czasie wykładów taktycznych zwykł był odpinać tę drewnianą nogę, aby szturchnąć nią w łepetynę tego, którego już już miała zmorzyć drzemka.


  Tak więc mój dziadek, Hamilkar Schass, wszedł do środka i właśnie zamierzał się wygodnie usadowić, kiedy Trunz przerwał wykład i wedle utartego zwyczaju zaczął zadawać pytania w celu powtórki. Spytał na przykład pewnego rosłego fizyliera w pierwszym rzędzie:


  – Co należy uczynić, jeśli wróg szykuje się do ucieczki?


  – Nastawić uszu i odczekać, ze względu na zdradziecką zasadzkę – padła odpowiedź.


  – Słusznie – potwierdził Trunz i po krótkim namyśle ryknął: – A jak to jest z żywnością? Czy wolno jeść pozostawioną żywność?


  – Wolno! – zawołał inny fizylier. – Ale tylko konserwy. Co innego mogłoby być niestrawne.


  – Też słusznie – potaknął Trunz. – No, a jak się ma sprawa z książkami? Ty, tam, w ostatnim rzędzie. Co byś zrobił z książkami?


  Mój dziadek, do którego skierowane było pytanie, wpierw obejrzał się pomyślawszy, że za nim jeszcze ktoś siedzi. Ale że nikogo więcej nie było, odpowiedział:


  – Ja bym migiem przeczytał, a potem przygrzał wrogowi z flinty.


  Odpowiedź ta wypływająca z niewinnej pasji rozwścieczyła, jak można się domyślić, Teodora Trunza; wyszarpnął on swą drewnianą nogę i zaczął nią wywijać w powietrzu – po prostu człek ów wpadł w szał. Potem zawołał na mojego dziadka, żeby wystąpił naprzód, a następnie rozdarł się:


  – Coś ty za jeden, u diabła?!


  – Jestem Hamilkar Schass – odparł mój dziadek. – I przede wszystkim chciałbym prosić o uprzejmość w stosunku do fizyliera.


  No, teraz Teodor Trunz omalże nie wyszedł z siebie, robił się na przemian siny, fioletowy i czerwony na twarzy, tak że prawie należało się 
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